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W I A D O M O Ś C I  7. K R Y M U .

Jcnerał -adjdtant  książę Gorczakow zakomunikował 
następując;} wiadomość telegraficzną,* 7. daty 24 Sier ­
pnia (5 Września} 11 9ej z południa:

Dziś o świcie nieprzyjaciel sk ierował  bardzo si lną 
kanonadę na prawe skrzydło naszej Iłuj i obronnej ,  
działając jednocześnie, lecz z mniejszą natarczywo­
ścią, przeciw lewemu naszemu skrzydłu.  Przed go­
dziną drugą kanonada p r z e c i w  prawemu skrzydłu 0 -  
słabła,  lecz wzmogła się przeciw lewemu skrzydłu.  
Odpowiadaliśmy również silnie. Ku wieczorowi o- 
gień na wszystkich punktach osłab ł .

(Gazeta Rządowa).

Z  Moskwy, i3  (25) Sierpnia.
Wczoraj,  dnia 1 2 (24) Sierpnia,  JEJ CESARSKA 

WYSOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA MARJA MIKOŁA­
JE W NA z JEJ CESARSKĄ WYSOKOŚCIĄ KSIĘŻNI­
CZKĄ MAR JĄ MAKSYMIIJANÓWNĄ, raczyła po­
wrócić z Ławry Sergijcwskiej Śej Trójcy do tutejszej 
stolicy, i tegoż dnia wyjechała koleją żelazną do St. 
Petersburga.

Z  Ty flisu.
W miesiącu Kwietniu r. b. wysłany został  do Te­

heranu p. j enerał -ma jor  Brusi łow 7. pismem gabine­
tów cm JEGO CESARSKIEJ MOŚCI do N. Szacha, do- 
noszącem o wstąpieniu na Iriny NAJJAŚNIEJSZEGO 
CESARZA. Razem z j ene ra łem wysłani  zostali przez 
p. Namiestnika Kaukazkiego. jeuerał-adjulanla Mura- 
wjewa. pu łkownik gwardji  Bartolomej i adjutant  Na­
miestnika.  podporucznik gwardji  Korsakow, z listami 
do Szacha i jego ministrów zawiadamiającymi O obję­
ciu przezeń teraźniejszych obowiązków,  stosownie do 
istniejącego zwve/.ajn. -

Obecnie w Ty flisie otrzymano wiadomość o zaszczv- 
tnem przyjęciu, jakie spotkało na dworze Szacha p. 
jęnerał -ma jura Brumłow.a i towarzyszące mu osoby.

Nie w sp o m in a ją c  tu o wszystkich h o n o ra ch ,  okaza­
nych czasowemu poselstwu naszemu nad Araxem i 
w mieście Tawriz; gdzie ze strony rządcy Adzerbaj- 
dżanu. księcia Krriuz-Mirzy.doznaHO najdelikatniejszej 
uprzejm ości  i starań w zględ em  dostarczenia podróżu­
jącym wszelkich możliw ych wygód, dla dostania się do 
stolicy Persji,  ograniczymy się na opisaniu przyjazdu 
ich  do tego miasta, gdzie pp. j ene ra ł -ma jo r  Brusiłow, 
pu łkownik  Bartolomej i podporucznik Korsaków 
przybyli dnia 22go Maja z towarzyszącym im orsza­
kiem.

Nie dojeżdżając do Teheranu o 1 farsach (1 wiorst) 
wystawiony bvł  przez N. Szacha wielki namiot dla 11- 
.goszczenia przybywających herbatą,  kawą,  kalijanami 
i słodyczami.  O wiorstę od namiotu wyjechał ,  wys ła ­
ny na ich powitanie,  miripendź ( jenerał-major)  Mah- 
med-Chan w towarzystwie ogromnej  świty wyższych 
urzędników, co już było nad ccremonja ł  t raktatem u- 
łożony,  równie j a l  to, że podczas przejazdu ich oko­
ło  dwóch pułków Sarbazów,  uszykowanych,  jeden na 
drodze w pobliżu Teheranu,  a drugi przy wyznaczo­
nym dla nich domu,  czyniono im honory przez bicie 
w bębny, czego poprzednio dla nikogo nic robiono.  
Po niejakim wypoczynku w namiocie urządzonym 
w Dereszt, j enera ł -ma ju rowi  Brusi łow i pu łkow niko ­
wi Bartolomej przysłane zostały od N. Szacha konie 
wierzchowe,  a dla adjutanta Korsakowa od pierwsze­
go ministra Sadr-Azarna,  na których wjazd odbyli. 
Z powodu ramazunu i świętych nocy, przyjęcie ich 11 

Szacha zostało odroczone do 30  Maja, dnia, w którym 
posłuchanie urzędowe miało miejsce, stosownie do u- 
stanowionego t raktatem ecrcmonjału,  a nawet  prze­
wyższało takowv. N. Szach przyją ł  ich nader  uprzej­
mie. List J E G O  CESARSKIEJ MOŚCI j ene ra ł -ma jo r  
Brusi łow wręczył  do własnych rąk Szachowi.  N. 
Szach dość długo rozmawiał  z nim, dodając, że pra- 
gnąłby mówić jeszcze więcej, ale os ł a b ł  od ścisłego 
postu lak znacznie, iż odkłada to do nastania świąt.  
Po przejściu ramazanu,  na urugi dzień, p- j e n e r a ł - m a­
jor,  7 .sprawującym interes,a. rzeczywistym radcą stanu 
Aniczkowem, udał  się do N. Szacha z powinszowa­
niem nadeszłego święta. Szach znowu by ł  bardzo ł a ­
skaw,  a rozmowa 7. j ene ra łem Brusi łowem t rwała o -  

koło pó ł  godziny. Po wyjściu od Szacha, p. j enera ł -  
major  Brusi łow był  u pierwszego ministra,  a potem

u następcy tronu i młodszego syna Szacha,  Emir -Ni -  
zama. 

Po przedstawieniu,  N. Szach raczył wydać rozkaz, 
aby wszyscy wyżsi urzędnicy oddali wizyty j e n e r a ł -  
majorowi Brusiłow.  

O dalszym pobycie wyżej wspómnionego poselstwa 
naszego w Teheranie,  i o czasie jego wyjazdu z powro­
tem, jeszcze nie otrzymano wiadomości.

(Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Kozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

[  1’r z e i  N A J W Y Ż S Z E  r o z k a i y  J E G O  O E S A R S K O - K K O L Ę I V -  
S H I E J  M O Ś C I ,  w y i i a n e  d o  z a r z ą d u  l y w i l n e s j o ,  w  1’e t e r h o f i e ,  
d n i a  ] 7 ^ o  b i ą c a  1 Ś 5 5  r o k u . — P o s u n i ę c i  z a  w y s ł u g ę  lat ,  z  a s e s o r a  
k o l e g .  n a  r a d i ę  d w o r u :  s t a r s z y  c z ł o n e k  k o m o r y  W a r s z .  W i t k o ­
w s k i .  Z s e k r e t .  k o l e a .  n a  r a d c ó w  h o n o r  : d y r e k t o r  k o m o r y  W i l ­
c z y n  M o n i u s z k o ,  p p m .  n a d z o r c y  s k ł a d ó w '  k o n t u r y  W a r s z .  J e ­
z i e r s k i ,  n a c z  s t o ł u  i e j ł e  k o m .  W i s z n i e w s k i ,  p o m  d y r e .  i k a s j e ­
r ó w :  k o m o r y  G r o d z i s z c z k o  S l i ł e w i c z  i k o m o r y  W i t c z y n  R y m ­
k i e w i c z .  Z  s e k r .  g u b e r n .  n a  s e k r .  k o l e c  : c z ł o n e k  i k a s j e r  k o ­
m o r y  M i c h a ł o w i c e  W i t k o w s k i ,  d y r e k .  k o m  N i e z d a r a  O l ę d z k i  
i p o m .  n a d z o r c y  s k ł a d ó w  k o m o r y  W a r s z .  P r e k e r .  Z  r e g e s t r a t .  
k o l e g .  n:r s e k r .  g n h e r n . :  t ł u m a c z  k o m o r y  P e p ł ó w e k  I t i . i l o h ł o -  
e » i .  p o t n o , : .  n a c z .  s t o ł u  k o m o r y  W a r s * .  W i n n i c k i ,  w a g s t e i n p e l -  
m a j s i e r  i E k e r ,  k o m o r y  S z e z y p i o r n o  h r a s s o v \ s k i .  N a  r e g e s t r a t o -  
r o w  k o l e g  : p. o .  p o m o c ,  n a d z o r c y  p r z y k o n i o r k a  c e l  . e g o  M o -  
d r z e j ó w  l l o f f e r ,  p i s a r z e :  k o m o r y  c e l n e j  T o m a s z ó w  Z a w a d z k i ,  
N i e s z a w a  K r ę ć k i .  W i e r u s z ó w  P r a g e r t ,  P y z d r y  . B u d n y ,  P r a s z k a  
U r b a n o w s k i ,  P e p ł ó w e k  P o m e r a ń s k i ,  Z i ę h i ń  P i l e c k i .  Z m a r l i  w y ­
k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z  l i s t y  u r z ę d n i k ó w :  r a d c y  h o n o r o w i :  p ł a t n i k  k a ­
s y  g u b e r r i .  W a r s z  G ó r s k i ,  s e k r e t  a d j u n k l  "kaiic.  r a d y  a d i n in i s t r .  
S k w a r o ,  i m ł o d s z y  p o m o c .  n a c z .  u y d z .  z a r z  g ł ó w n  s p i s u  i z a ­
c i ą g u  w o j s k o w e g o  B o r k o w s k i ;  r a c l i u i .  r z ą d u  g u b e r n .  L u h e l s k .  
s e k r .  k o l e g  J u s z k i e w i c z ,  i a s e s o r  s a d u  p o t  p o p r .  p o w .  W a r s / . . ,  
s e k r .  g u h e r u .  D u s z y ń s k i .  O t r z y m u j ą  r a n g i :  r a d c y  h o n o r o w e g o :  
a s e s o r  s a d u  p o t ,  p o p r .  p o w .  P u ł t u s k i e g o  O h o b r z y ń s k i .  S e k r e t a  ­
r z a  k o l e g . :  a n h  t ry l ) ,  c y w .  g ó l ) .  A u g u s t ,  w y d z .  I g o ,  N o w o  w i e j ­
s k i ,  S e k r e t a r z y  g u h e r : p e ł n i ą c y  o b o w i ą z k i :  a r c l i .  w k o i n .  r z ą d .  
a , p r a w  w e w n .  i d u c h  J a s i ń s k i ,  i r a o h n i .  b i u r a  n a c z .  p o w .  Hrnfak
'/  u l,i ..  i:, O *— S n  n / o S h t , -  * ‘ a i t ę ą  s e ' . y  ac A | , L R j  i ,  L’
S A l t s K l E G ł )  u n i w e r s y t e t u  w  M o s k w i e  t i r a n o w i e C i b .  u , ' . . . . ---------
p o m o c .  n a c z .  s t o ł u  w z a r z .  o k r .  n a u k .  W a r s z .  Z  r a n g ą  r e g e s t r ,  
k o l e g : w y s z ł y  z  i a s l y t .  s z t a c h e c .  w' W ' a r z a w i e  p o  u k o ń c z e n i u  
n a u k  H i r s c l i ó e r g ,  d o  k o r n i  p r z y g o t o w a w c z e j  d o  r e w i z j i  i u ł o ł e -  
11,11 p r a w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  z  z a l i c z e n i e m  d o  t e j ż e  k o m i s j i .
Z  d y m i s j o n o w a n y c h :  r a d c a  k o l e g .  J e w e c k i ,  n a  p o .  n a c z .  l e j  
c c  p u d  w  w y d z  c e l n y m  p r z y  k a n c c l .  p r z y b o c z n e j  N a m i e s t n i k a .  
U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  n a  w ł  s n e  ż ą d a n  e :  s e k r e l a i z  k l a s y  2 e j  
w  k o m i s j i  r z ą d o w e j  s p i a w i e d l i w o ś c i  ł a a z c z y ń s k i ,  z  w y n a g r o ­
d z e n i e m  r a n g ą  r a d c y  h o n o r o w e g o .  P r z m i e s i o n j : n ą d r a c h m i s t r z  
s e k c j i  s o l n e j  w  k o m .  r z ą d .  p r z y c h .  i s k . ,  r a d c a  l i o n  Ł e s z t i o W s k i ,  
na  r a d c ę  d y r .  u b e z p .  M i a n o w a n i :  s ę d z i a  s ą d u  a p e l .  r a d c a  k o l e g  
N e w e l s k i , * p r e z e s e m  t r y b .  c y w  R a d o n i a .  P r o k u r a t o r  t r y b .  c y w .  
w  K i e l c a c h ,  r a d c a  k o l e g .  L u b a .  s ę d z i ą  s ą d u  a p e l  S ę d z i a  t r y b u n ,  
c y w .  w  K i e l c a c h ,  racica  d w o r u  A d a m s k i ,  p r o k u r a ,  t e g o ż  t r y b u n .  
U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  s ę d z i a  s ą d u  a p e l a c y j  , 
r a d c a  d w o r u  S z a ł o w i c z ,  z  m u n d u r e m  d o  u r z ę d u  p r z y w i ą z a n y m ,  
N A J J A Ś N I E J S Z Y  P A N  o b j a w i a  M O N A R S Z E  z a d o w o l e n i e ,  d y r .  
g i m u .  g u h e r .  w W a r . ,  r a d c y  s t a n u  b a r o n o w i  K a n l b ą r s ;  r a d c o m  
d w o r u :  s t a r s z .  i n s p e k .  p r y w a t  z a k ł .  t u n ik ,  w  W a r s z .  M a t e c k i e -  
in u ,  i k o m i s a r z  e k o n o m ,  w  k o m .  r z ą d .  p r z y c h .  i s k  S a d k o w s k i e ­
m u :  u s e s ,  k o l c g j a l n y m :  p e l .  o b .  r e f e r ,  t e j ż e  k o m .  B u k o w s k i e m u ,  
i n a c z e l n i k a  w y d z .  k a n c .  p r z y b .  N a m i e s t n i k a  W i e l e c k i e m u - Z a -  
d o r o ż n e m u ;  d y r .  s z k o ł y  r a b i n ó w  w  W a r . ,  i n ł o d .  c e n z o r o w i  W a r .  
k o m i t e t u  e e n z .  T n g e n d h o l d o w i ;  i n s p  i n s t .  g o s p .  w i e j s k .  i l e ś n .  
w  t l a r j n i o n c i e  n a u c z ,  r a c b u o k .  g o s p o d .  w  t y m ż e  i n s t .  S m a i z e -  
w s k i e m t i ,  i n a d z o r c y  e t a t .  s z k o ł y  po w : .  o  5  k i ,  w  W a r s z .  h o -  
p y t o w  s k i e m u ,  z a  o d z n a c z a j ą c ą  s i ę  g o r l i w  o ś c i ą  i p i l n o ś c i ą  s ł n  - 
ż t i ę . — II.  P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i m s l r a c y j n ó j ,  w  w y d z .  
k o m .  r z ą d  s p r a w i c d l .  m i a n o w a n i :  p o d p r o k .  p r z y  s ą d z i e  p o l i c j i  
p o p r .  w y d z .  P u ł t u s k . ,  s e k r .  k o l e g .  K u n s t .  M ą c z e w s k i ,  p .  o  a s e s .  
t r y b .  c y w  g u b .  P ł o c k . ,  i a s e s  s ą d u  p n l .  p o p r  w y d z .  P u ł t u s k .  
A d a m  K o s m o w s k i ,  p.  o  p o d p r o k .  p r z y  t y i n ż e  s ą d z i e  — IM. P r z e z  
r o z p o r z ą d z e n i a  k o m i s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  w  w y ­
d z i a l e  k o m .  r z ą d  p r z y c h .  i s k .  m i a n o w a n i :  n a c z .  s e k c j i  p o b o r ó w  
w w y d z .  k o n t r o l i  k o m .  s k . ,  r a d c a  b o n . ,  A n t o n i  b c ś k i e w i c z ,  p o .  
n acz .  s e k c j i  d o c h o d ó w  s t a ł y c h  t a m ż e ;  r e f e r e n t  p.  o .  n a c z .  s e k c j i  
o g ó l n e j  w  w y d z .  k o n t r ,  k o m  s k . ,  r a d c a  h o  11. I g n a c y  J a n i s z e w ­
s k i ,  p .  o .  n a c z .  s e k c j i  p o b o r ó w  t a m i ę ;  a d j u u k t  l e ś n y  k o m .  s k a r .  
K a z i m .  Z i e l i ń s k i ,  p.  o .  s e k r .  l e ś n .  w  r z ą d z i e  g u ! ’.  A u g u s t . ;  s e k r .  
k o l e g .  w  k o m .  s k .  K lo r j a n  S a d o w s k i ,  p  o .  a d j u n k t a  l e ś n .  w  k o ­
m is j i  s k  , n d j u n l U  m ł o d s z y  A l c x a n .  Z a w  i s t o w s k i ,  p .  o .  s e k r .  l e ś n .  
w  k o m .  s k . ;  p i s a r z  m a g .  r z ą d .  d r z e w a  W a c ł a w  B o r u c k i ,  p .  u .  
a d j u n k t a  m ł o d .  w  k o m .  s k . ,  i p o d l e ś n y  s t r a ż ,  w  l e ś n .  O l k u s z  
K o n s t a n t y  G o s ł a w s k i ,  p .  o  p i s a r z a  m a g .  r z a d  d r z e w a  w W a r ­
s z a w i e .  W  o k r .  n a u k .  W a r s z .  u w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y ,  n a u c z y c i e l  
s z k o ł y  p o w .  w  Ł o w i c z u  M a c ie j  M a r c h i i . — N a m i e s t n i k  K r ó l e s t w a  
o ś w i a d c z a  p o d z i ę k o w a n i e  s w o j e  o p i e k u n o w i  p r e z y d .  w  r a d z i e  
s z c z c g .  s z p i t a l a  w  S i e r a d z u ,  a s e s .  k o l e g ,  K a r o l o w i  S z n e j d e r ,  z a  
w z o r o w e  i s k u t e c z n e  n i e l e g n o w a n i e  w  p o m i e n i o n y m  s z p i t a l u  
5 2  c h o r y c h  w o j s k o w y c h  n i ż s z y c h  s t o p n i  z  p u ł k u  u ł a n ó w  J e g o  
K r ó l e w s k i e j  W y s o k o ś c i  K s i ę c i a  F r y d e r y k a  W i r t e m b e r g s k i e g u  —  
( P o d p i s a ł )  N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k ,  K s i ą ż ę  W a r s z a ­
w s k i ,  h r a b i a  P a s k e w i c z - E r y w a ń s k i .

—  Przy wynurzeniu najszczerszego podziękowania 
W, Apolinaremu A’̂ /£«m«, , sol i śc i eskrzypkovvi  dwo­
ru JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, za przyjęcie osobi ­
stego udziału i urządzenie muzyki w czasie solennego 
nabożeństwa w dniu wczorajszym w kościele święte­
go Krzyża;  niemniej wszystkim amatorkom i amato ­
rom,  tudzież ar tystkom i artystom, którzy do w yko­

nania utworów W. Kątskiego i Mszy Kurpińskiego,  
talentami swemi przyczynić się raczyli. Warszawskie 
towarzystwo dobroczynności,  ma honor  podać do wia­
domości publicznej,  że opiekunki towarzystwa,  z do­
browolnych ofiar od pobożnych na nabożeństwie Ićtn 
obecnych, którzy przejęci chrześćjańskiemi uczuciami 
miłości bliźniego, chętnie rzucali i złoto i grosz wdo­
wi dla otarcia łzy sieroty, zebrały ogólną summę rs. 
471 kop. 43  (złp. 3 .142 gr. 26),  i że takowa podług 
życzenia W, Kątskiego, do kassy towarzystwa,  jako 
fundusz na utrzymanie sierot,  po rodzicach zmarłych 
na cholerę,  pozostałych, a pod opieką towarzystwa 
będących, już wpłynęła .

—  W  d u l u  j u t r z e j s z y m ,  z a c z y n a j ą c  o d  g o d z i n y  l O e j  z n o i l i ;  
o d b ę d z i e  c i ę  w  b a n k u  P o l s k i m ,  vi o b e c n o ś c i  k o m i s j i  u m o r z e n i a  
d ł u g u  k r a j o w e g o  i d e l e g o w a n y c h  z. k o m i s j i  r z ą d .  p r z y c h .  i s k  ! 
w ł o ż e n i e  d o  k ó ł  n u m e r ó w  o b l i g ó w  s k a r b o w y c h  4 - p r o c e n t ó w  j c l i  
i s a m o  t y c h ż e  l o s o w n n i e .

—  N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  B e r n s t e i n a ,  p r z y  u l i c y  
M i o d o w e j  N e r  4 8 3 ,  w y s z e d ł  w d a l s z y m  c i ą g u  z e  S k a r b c a  s a l o ­
n o w y c h  ś p i e w ó w  N e r  3 c i .  o b e j m u j ą c y  ś p i e w  p. t . „ K ó ź a , “  z  m u ­
z y k ą  B e l l i n i e g o  i s ł o w a m i  J .  C h ę c i ń s k i e g o ,  e j z e n i p l a r z  z  p i ę k n ą  
w i n i e t ą  k o s z t u j e  k o p .  3 l l  N e r  4 t y  z a w i e r a ć  b ę d z i e  ś p i e w  K o l ­
b e r g a  o .  I.: P o d  l w e m  o k i e n k i e m

—  W  c i ą g n i e n i u  2 e j  k l a s y  H 6 ć j , l o t e r j i  k l a s y c z n e j  o d b y t e m  
w  z e s z ł y  C z w a r t e k  i P i ą t e k ,  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  nu  
N r a  n a s t ę p u j ą c e :  N r  1 6  2 2 0  w y g r a ł  rs .  6  0 0 0 .  Ńr 0  7 4 4  r s .  2 , 5 0 0 .  
N r  8 . 5 1 0  rs.  2 , 0 0 0 ,  N r  3 . 9  11 r s  1 0 0 0 ,  Nra 9 , 5 6 6  i 2 1 . 4 3 7  p o  i - .  
5 0 0 ,  a N r a  1 1 . 4 2 3 ,  1 7 , 3 2 8 ,  1 7 , 6 9 5  i 1 7 , 8 1 8  p o  2 5 0  ru b l i  s F e -  
b r n y c h .

—  W  d n i u  W c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  n a  C h o l e r ę  o s ó b  1 9 ,  
w y z d r o w i a ł o  2 ,  u m a r ł o  4 ,  p o z o s t a j e  w  k u r a c j i  o s ó b  1 1 3 .

WIADOMOŚCI ZAGRAlM ( Z \K
A N G L J A.

Londyn 1 Września. W tych dniach najznakomit­
si wyborcy w Westminster  odbyli kilka meetingów. 
w celn wynagrodzenia admirałowi  sir Charles Napier
p i t b | i - ~ . - - Z   ̂  z  * • i ę
wości postąpienia rządu wz,ględcm niego. Postanowio­
no w tym celu utworzyć fundusz,  do którego składka 
ma iiicprzenosić 1 szylinga, a to dla większego upo­
wszechnienia udziału w tern przedsięwzięciu.

—  Znany chartysla Feargus O ’Connor,  który mia­
nowicie w roku 1848 odgrywał  tak ważną rolę w po­
ruszeniach chartystowskich,  zakończył wczoraj życie, 
mając 59 lat, urodzi ł  się bowiem l t 9 6  roku w Bar-  
gas Castle, w hrabstwie Meath w Irlandji.  IV r. 1853 
ogłoszono go za obłąkanego i odtąd zostaw a ł  on w j e ­
dnym prywatnym szpitalu wariatów,  skąd dopięto 
w zeszłym tygodniu puszczony został  do domu swojej 
siostry, gdzie też umarł .  Od 1832— 35 roku repre­
zentował  on hrabstwo Cork,  a w 1847 został znowu 
wybrany na cz łonka l/.by niższej z Nottingham. Licz­
ne procesy z powodu buntowniczych mów, odznaczały 
jego zawód polityczny. (Neue Pr. Zeit.)

—  Królowa nie chciała odrywać od ważnych prac 
tych panów ministrów,  którzy specjalnie zajmują się 
sprawami wojny, i z tego powodu lord Granville p re­
zes rady towarzyszyć będzie Jej Kr. Mości do Szkocji.

Koloniści angielscy na przylądku, postanowili  zbu­
dować gmach publiczny (bibljolekę) na pamiątkę j ene ­
rała sir G. Catheart,  byłego gubernatora tej kolońj i ,  
poległego w bitwie pod Iukermanem-

Kandydatami do orderu Podwiązki,  wakującego 
w skutku śmierci księcia Somerset ,  są: teraźniejszy 
książę Somerset ,  książę Wellington,  lord John Rus­
sell i margrabia Dalhousie. (Independ. Belgi)

A M E R Y K A.
Czytamy w liście z San Francisco.
Korzystam z odejścia paropływu Empire City., n- 

by wam posłać ten list. który wam da ogólne wyo­
brażenie o tern, co się tu dzieje. Handel zostają w naj­
większej stagnacji z powodu ostatniego i św ieżego je­
szcze przesilenia finansowego.  Wiadomo z a p e w n e ,  że 
wszystkie banki amerykańskie wstrzymały wypłaty l u b  
zbankrutowały w warunkach,  które nic wielki zaszczyt 
przynoszą ich prawości i honorowi.  Z inałemi wyjąt ­
kami nie można pokładać zaufania w tych wszystkich 
domach i przedsięwzięciach amerykańskich.  Mają one 
jeden cci tylko, wzbogacić się prędko i wszelkiemi 
możłiwemi środkami.  I tak naprzykład w tej chwili  
tworze się towarzystwo zachęty dla emigracj i  europej­
skiej. Towarzystwo to składa się wyłącznie z kapi tal i­
stów, właścicieli spornych gruntów,  kture tym sposo-  

|  bern straciły prawie zupełnie swoję wartość. Chodzi



więc e przywrócenie im takowej. Ale nigdy ehwila 
nie była gorzej wybraną do wabienia tu cudzoziem­
ców i należy ostrzegać europejczyków,  aby nie wie­
rzyli zwodniczym złudzeniom.  Stonnictwo Knowno-  
ł ingów porusza się żywo: jest  ono tu dość potężne 
i  niczego nie zaniedbuje,  aby stawiać wszelkie możli­
we trufdnoddi efnigćanłoMt, eltoćby ci nawet  stali się «- 
bywatelaini a mery kański etui przez natural  i zaoję. Gdy­
by trzeba było sądzić stan wielkiej Rzeczplitej Stanów 
Zjednoczonych,  według stanu rzeczy w Kalifornji ,  
świat  widziałby w niej najzupełniejszą anarchję.

Dodajmy do tego moralnego nieporządku,  najwięk­
szy niedostatek środków utrzymania się dla mass. ro-  
botv jest  bardzo mało,  a płaca robotników jeszcze nie 
odpowiada wysokim cenom wiktuałów.  Możemy za­
pewnić,  że między ludnością robotniczą tyle tu jest  
teraz nędzy jak w którymkolwiek kraju Europy.  Ko­
p a l n i e  złota wydają ciągle prawie tyle, ile wydawa­
ł y  w 1850 roku,  ale zamiast 12 ,000 górników szuka- 
kających tego drogiego kruszcu, jest ich teraz 350 ,000,  
których połowa pomimo największej pracy nie inoże 
zarobić na życie.

Cena przeprawy z San Francisco do New-York zo­
s ta ła  znacznie podwyższoną,  a z New-York do San 
Francisco bardzo spadła.  Kalifornia zatem zmienioną 
została w prawdziwą pułapkę,  i ostrzegamy europej­
czyków, aby się w nią złapać nie dali.

‘—  Paropływ Baltic przybył  do Livcrpoolu z po­
cztą z New-York 22 Sierpnia.  Wielki meeting Know- 
not ingów mi a ł  miejsce w Charleston i wotował  roz­
maite rezolucje, przychylne utrzymaniu niewolnictwa 
w Stanach południowych.

W Baltimore miała miejsce bójka między cz łonka­
mi  rozmaitych towarzystw ubezpieczenia. Przeszło 
pięćdziesiąt s trzałów pistoletowych wypalono,  ale nikt 
nic zginął.

Wiadomości z Mesy ku z miesiąca Sierpnia ogran i ­
czają się na zaprzeczeniu pogłosce,  jakoby powstańcy 
opanowal i  Santa Cruz i pocztę wiozącą dwa miljony 
w gotowiźnie.  W dziennikach znajdziemy zapewnie 
obszerniejsze szczegóły niż w tej depeszy, która nam 
treść tylko podała.  (Independance Belge)

A U S T R J A.
Wiedeń 4 Września. Cesarz wyjechał  przedwczo­

raj  do Ischl, po drodze odwidzi ‘w Styrji arcy-księcia

jeszcze przez niejaki czas w Schónbrunn.
— Hrabia Thun został w miejsce hrabiego Reh- 

berg przeznaczony na cywilnego pomocnika (ad Ja- 
lus) hrabiego Radeckiego. Słychać,  że pan Prokesz 
ma się udać jako internunejnsz do Konstantynopola,  
a w takim razie być może, że pan Rchbcrg obejmie
j i g o  miejsce w Sejmie niemieckim w Frankfurcie.

(Neue Preussische Zeilung).
F P. A N C J A.

Paryż 2 Września. Emigracja wszystkich znako­
mitych osób nie ustaje. Pan Billaut w y j e c h a ł  dziś z ra­
na.  al.y wziąć Udział  w posiedzeniach rady jeneralnej  
w swoim departamencie.

Abd-el-Kader z powodu słabości zat rzymał  się
w Marsylji.

—- Otrzymaliśmy tu z Krymu wiadomość o wypad­
ku nader smutnym. Bomba rosyjska wpadła przypad­
kiem do magazynu bomb francuskich,  spowodowała 
w nim ogień,  w skutku którego mówią o dwóch lub 
trzech stach ofiar.

— Słychać,  że duchowieństwo francuskie ina za­
miar  odkupić dobra duchowieństwa hiszpańskiego, 
przed one z mocy prawa o dczainorlyzacji.  Tyle tylko 
możemy pow iedzieć w tym przedmiocie,  że propozy­
cje pochodzące z tego źródła,  czynione były jednemu 
z dyrektorów Towarzystwa utworzonego w celu za ­
kupienia dóbr w Hiszpanji ,  ale sprawa ta nie doszła 
do skutku,  powieważ towarzystwo to oświadczyło,  że 
zamiarem jego nie jest  kupno dóbr kościelnych, tylko 
grun tów należących do ginin na półwyspie.

— Wybory w Dordogne wypadły w duchu rady­
kalnym,  nawet nieco socjalistoskim. Pan Lavalettc,  
ł)vły ambasador  w Konstantynopolu,  a zatem natural ­
nie kandydat  rządowy, nic ut r zymał  się w Bergerac.  
Przy wyborach do Ciała prawodawczego spodziewać 
się można niejakich walk między stronnictwami.

— Je nera ł  Eugenjusz Cavaignac znajduje się w tej 
chwili w kąpielach Piombiercs.

— Pan Delonette.  reprezentant  towarzystwa ko­
palni w Kaf-Unn-Tebui  (na granicy tunetańskiej,  w Al- 
gierj i).  przysła ł  na wystawę płodów Algicrji w gma­
chu przemysłu,  kupelę srebra wartości 51 ,600  fr. i 
sztabę złota ważącą 10 do 12 ,000  franków,  tudzież 
próbki  galeny (siarczyku ołowiu)  bogatej w srebro i 
złoto,  to wszystko nadeszło obecnie z Marsylji gdzie 
jest  zakład oczyszczania rtrd wyitóbywttiiyeh z kopalń 
algierskich.

Kongres naukowy na ostatniem posiedzenia które 
mia ło  miejsce w Arras,  zdecydował,  że następne po­
siedzenie w roku bieżącym odbyć się ma w Puy on 
Volny, gdzie posiedzenia te rozpoczną się w dniu 10
b. m. (Independance Belge).

—  Dzisiejszy Monileur zamieszcza w formie ko­
respondencji  z Angers,  opisanie tamtejszych wypad­
ków. Korespondencja ta potwierdza wiadomości otrzy­
mane tu już przed pięciu dniami,  ale zapewnie dopie­
ro z rezultatów śledztwa i procesu rządowego dow ie ­
my się czy Monileur powiedział  ca łą  prawdę o tych 
wypadkach.  Ze socjalistoscy wichrzyciele którzy tern 
powstaniem kierowali ,  mieli na celu rabunek i ł u -  
pieztwo, temu chętnie wierzymy, ale nie możemy przy­
puścić żeby powstańcy byli tak uiedorzeczriemi, a na ­
wet szalonemi,  żeby napadać na miasto garnizonowe 
jeśli nie mogli liczyć na jednoczesne poruszenie w są­
siednich okolicach. Czy mieli powód liczenia na to- 
i jak dalece: to  stanowi g łó w n ą  kwestję.

— Constitutionel zdając sprawę o posłuchaniu u- 
rzędowem nowego ambasadora tureckiego u Cesarza, 
włożył  w usta Ludwika-Napoloona wyrażenie w wielki 
człowiek« kiedy wspomnia ł  o zasługach Reszyda-pa- 
szy, ojca nowego ambasadora.  Monileur podaje text 
mowy Cesarza, w którym nie ma wyrażenia wielki 
człowiek. Nie byłoby w tem nic uderzającego, gdyby 
Monileur nie uczynił  na wstępie uwagi,  że dla tego 
s łowa Cesarza przytacza, ponieważ niektóre inne 
dzienniki mylnie je zamieściły. W tym sposobie do­
pełnione sprostowanie jest  ubliżeniem dla nowego 
posła tureckiego, którego ojciec przez to przestał  być 
wielkim człowiekiem. Najkomiczniejszem jest jeszcze 
to. że Monileur twierdzi,  że Cesarz nie użył wyraże­
nia wielki człoiciek. a Constitutionel wczoraj powie­
dział,  że to wyrażenie sprawiło wielkie wrażenie mię­
dzy obecnemi.  (Neue Preus. Zeilung).

Paryż 3 Września. Stosunki między Francją i 
dworem neapoli tańskim nie polepszają się wcale. 
W Messynie ani twierdze ani statki nie odpowiedzia­
ły na salutowanie eskadry li kontr-adinirała Paiłon. 
Gdy poseł  francuski zażądał wyjaśnienia tej okol i­
czności. odpowiedziano mu. iż to był  odwet za to, że 
okręty francuskie nie dawały salw vi dniu imienin 
Królowej.

— jn? w pr»p-
prawie mia ł  on febrę przestępną,  a obecnie w Marsylji 
przyłączył  się do tego atak epidemji i stan emira o- 
budza wielkie obawy.

—  Cesarz powróci ł  na mieszkanie do Villencuve, 
1’Etang. gdzie odpoczywa po trudach jakie spowodo­
wały odwiedziny królowej  Wiktorji .

—  Po wyjeździć królowej Wiktorji  nastąpi ła zu­
pełna cisza w Paryżu, to też jak słusznie powiedział  
pewien dowcipny człowiek,  czas już istotnie było 
żeby sobie odjechała.  Przez dziesięć dni Paryż cudów 
dokazywał,  a paryżanie ani  pracowali,  ani jedli, ani 
spali. Codo  cudzoziemców ci wprawdzie jedli,  ale nie­
stety za juką cenę, niektórzy także spali w łóżkach, ale 
byli i tacy co noc 20 sierpnia,  dość chłodną,  przepę­
dzili pod go łem niebem.

—  W Rogers jeszcze nie ustają aresztów ania.
— Wczoraj wieczorem naczelnicy arabscy którzy 

znajdowali się w Paryżu w czasie pobytu Królowej 
angielskiej,  i których świetny strój zwracał  powsze­
chną uwagę na ostatnim przeglądzie wojska,  udali się 
koleją żelazną do Lyonu,  skąd powrócą do Afryki.

— Pan Abbalueci, minister  sekretarz stanu w wy­
dziale sprawiedliwości,  zastępuje pp. Fould i Billault 
w ministerstwie stanu i spraw wewnętrznych w cza­
sie ich nieobecności.  Ci panoyyie ministrowie udali 
się do swoich departamentów na posiedzenia rad je-  
neralnych.

—  Przyjazd Króla sardyńskiego do Paryża ma na ­
stąpić w dniu 16 b. m.

— Od kilku dni cholera objawia się w Paryżu i 
jego okolicach. Szczególnie silnie grasuje w Sevres i 
innych miasteczkach w bliskości St . -Cloud. Monileur 
des Hopitaux donosi,  że liczba chorych na cholerę 
zwiększa się w szpitalach i że zwykle połowa z nich 
umiera.  Wczoraj  dziennikom zakazano pisać o tej za­
razie. (Independance Belge).

— Piszą z Paiyża do Neue PreussischeZeilung:
W szclkic pogłoski trhnąee pokojem które perjody-

eznie otrzymujemy z Wiednia,  są zupełnie nieuzasa­
dnione; sprzymierzeni wprawdzie przyjęli 4ry pun- 
ktn gwarancji  jako zasadę przyszłych negocjacji,  
ale nię należy przywiązywać zbytnią ważność do tego 
faktu, nie związali oni sobie bynajmniej rąk tern o-  
świadczeuiem, bo jest to punkt  wyjścia z k L rc g o  mo­
żna zajść bardzo daleko, a przytem nie zapomniały 
one utrzymać traktat grudniowy,  oparty na tych czte­
rech punktach,  który stawia Austrję w pewnym r o ­
dzaju zawisłości od nich. Więoej niż kiedykolwiek 
mają one silne postanowienie prowadzić dalej wojnę

bezwarunkowo i nie cofnąć się przed ł adnem poświęce­
niem i żadnem wysileniem, byle odnieść tryufm w Kry­
mie. Ale czy dopną tego celu, to znowu inna kwestja; tu 
poprzestaniemy na oświadczeniu wprost  ich postano­
wienia, z czego prasa francuska nie czyni żadnej taje­
mnicy.

Ale właśnie  dla tego że f» podstawi c^ e f t ch  p u n ­
któw nfoże służyć do wszelkiego rodzaju planów, mo­
żna spodziewać się, że Sejm niemiecki rozważy nale­
życie tę kwestję,  nim ustąpi pewnym podmowoin; co 
do Journal de Francfort jest  on zupełnie w błędzie 
przypuszczając, że Prussy i Związek niemiecki po­
sunęłyby naprzód sprawę pokoju,  gdyby się oświad­
czyły za 4ma punktami.  (Jour. de St. Pet.)

G R E C J A .
Ateny 22 Siepnia. W ostatnim moim liście mówi 

korrespondet  ateński gazety Neue Preussische Zei­
lung  donosi łem wam. że ministerjalnćj  prasie ateń-  
skićj podobało się. ubliżać głośno Prusom; ale wszel­
kie granice w tym względzie przekroczył Poranny 
Herald, który podobno zostaje pod kierunkiem mini­
stra spraw’ zagranicznych. Królewsko-pruski  minister 
rezydent, hrabia von der  Golz, jak to już także dono­
si łem,  uczynił  s tosowne Kroki w imieniu swego rzą­
du ku wyjednaniu należnego zadość uczynienia, które 
też bez wahania udzielono. Minister spraw zagranicz­
nych piśmiennie p ros i ł  o przebaczenie, ale zarazem 
wypar ł  się swoich stosunków z dziennikiem o który 
chodziło.

luny dziennik ateński,  F.tpis, w ostrych s łowach o d ­
powiada na ubliżający Prusom a r tyku ł  H calda  przy­
taczając po krotce wszystko co Grecja zawdzięcza 
dotychczasowym przyjaznym stosunkom z Prusami,  
Niemcami i Austrją,  i starając się przynajmniej  ocalić 
honor  narodu,  któryby nie mało przez podobne wy­
bryki dziennikarskie móg ł  być skompromitowany,  
gdyby nie wiedziano, że dopuszczające się takowych 
organa prasy,  zostają pod wpływem obcym i nieprzy­
jaznym Grecji. (Neue Pr. Ztg).

H I S Z P A N I A .
Madryt. 29 Sierpnia. Odwiedziny księcia Monlpen- 

sier u hrabiego Chainbord w Wiedniu,  żywo zajmują 
tutejsze dzienniki i wszyscy o tein mówią.  Oto p raw­
dziwe szczegóły całej tej sprawy.

Z d a je  »ię,  i c  k s ią żę  Monipensier  wyjechał  Z Hisz- 
panji, już ze stanowczem postanowieniem odwidzenia 
hrabiego Chambord w Niemczech. Przyjechawszy do 
Wiedn ia ,  da ł  się słyszyć z tym swoim zamiarem. 
Dowiedziawszy się o tem reprezentant  Hiszpanji 
w Wiedniu,  wyrazi ł  księciu ustnie, ile jest  niestoso­
wności w tym kroku,  przynajmniej  według jego prze­
konania.  Książe odpowiedział ,  że nie może n a t o z w a -  
żar,  ponieważ potrzebuje porozumieć się z hrabią 
Chambord.  względem ważnych kwestji dynastyjnych 
tyczących się Królowej hiszpańskiej.  Minister pe ł no ­
mocny hiszpański w Wiedttio, napisał  do swego rzą ­
du, a ten odpowiedział  natychmiast  przez telegraf,  że 
g łośno  gani postanowienie księcia Montpensier,  ale 
zanim depesza pana Torre de Ayllon wysłana przez 
zwykłą  pocztę nadeszła tutaj, hrabia Chambord przy­
był  do Wiednia.

Książe Montpensier widział się z hrabią Chambord,  
obie strony wzajemnie okazały sobie dowody uprzej­
mości i grzeczności zwykłe miedzy krewnemi.  Rząd 
hiszpański  dowiedziawszy się co zaszło, irapisał do 
księcia Montpensier,  oświadczając j n u  otwarcie swoje 
zupełne niezadowolenie i g łęboką przykrość,  jaką j e ­
go wizyta sprawi ła  Królowej.  Zarazem pos ła ł  panu 
d ’Ayllon instrukcje zalecając mu.  aby oświadczył księ­
ciu Montpensier wyraźną wole Jej Kr. Mości, aby nie­
zwłocznie opuści ł  Niemcy i udał  się do Szwajcarj i .  
Uszanowanie należne siostrze Jej Kr. Mości, nie po­
zwoliło reprezentantowi hiszpańskiemu traktować tę 
sprawę publicznie w dzienniku urzędowym, ani ogło­
sić tyczące się jej dokuinenta.  które jednakże przedsta­
wione zostaną kortezom, jeśli tego zażądają.

—  Mówią,  ale za pewność tego faktu ręczyć n i e m o ­
żna. że przy nowem regulowaniusk ładu pałacu, urząd 
kamer junkrów Króla i Królowej,  jako niepotrzebny, 
zostanie zniesiony. Prócz tego wielki majordomo.  ma 
zarazem pełnić obowiązki sekretarza pieczęci k rólew­
skiej i inwentarzy,  tudzież inspektora pałacu.

—  Dla uregulowania kwestji robotniczej w Katalo- 
nji, nakazano ułożenie statystyki wszystkich stowarzy­
szeń robotniczych i fabrykanckich w prow incji Barce­
lonie.

Madryt, 31 Sierpnia. Potwierdza się pogłoska,  że 
termin oznaczany do podpisywania się na dobrowol­
ną pożyczkę, zostanie przedłużony.  Wypłata obligacji 
złożonych w skarbie,  rozpocznie się w krótce.

Przygotowuje się projekt  reformy,  którego zasadą 
będzie zniżenie taryf  celnych.

Madryt 1 Września. Brygada pod rozkazami jene-



Miła 0 ’Donell zajęła Medina Coeli, aby zapobiedz 
wszelkiemu poruszeniu karlistów.

W końcu września 600  ludzi uda się jako oddział 
posiłkowy do Hawanv. (Ini/e. Belge.)

N 1 ' E M C Y.
—  Czytamy w Independence Belge:

Jeśli mamy wiefzyćdon esieniom otrzymanym z Ham­
burga, możneby słauowczo uważać operaeje m arynar­
ki na morzu Baltyckiem jako  na ten rok już skończo­
ne. Nasz korrespondent przytacza nam za dowód fakt. 
który istotnie zdaje się być dość decydującym. Okręt 
liiijowy angielski Bana Pareil, który znajdował się 
juk w porcie Kiel, z kompletnym ładunkiem pocisków 
wojennych, udając się do floty adm irała Dundas, m ia ł 
otrzymać te legrafem od admiralicji roskaz powrotu 
do Anglji. (Indepen. Belge).

Hamburg 1 Września. Wiemy teraz powód nie­
spodziewanego powrotu do zatoki Kiel okrętu l in io­
wego francuskiego Austerltłz o 101 działach. Tea 
piękny statek, który w ostatniej kampańji na Bałtyku 
doświadczył już rozmaitych w ypadków, świeżo teraz 
dwa razy wpędzony został na ławy piasku; jego tra- 
nta tak bardzo ucierpiała od tych wypadków, żeuzna-
00 iż nie może dłużej pozostać na morzu i że musi 
powrócić do Francji dla naprawienia poniesionych u- 
Szkodzeń.

Bombardy angielskie odesłane do kraju przez ad ­
m ira ła  Dundas. znajdują się dotąd w przystani Hel- 
singór, oczekując na dalsze roskazy rządu; nie można 
już ani myślić o użyciu ich jeszcze w tym roku, zdaje 
się bowiem że one znajdują się w stanie zupełnego 
zniszczenia, ich budowa jako statków morskich nie 
przedstawia rękojmi trwałości i mocy, i ludzie facho­
wi którzy je oglądali w HelsingGr. nie pojmują jak 
mogła admiralicja tak słabe statki posłać ua tak nie- 
bespieezne morze jak Bałtyckie.

Parowy statek transportowy francuski la Marne, 
przybył do wyspy Nargeu z materjałein wojenny m, 
przeznaczonym dla eskadry kontr-admirała  Penaud.

Dwie szalupy kanońjerskie francuskie Arquebuse i 
Sainte Ba/be, oczekują dotąd w Kiel na rgskazy swe­
go rządu. Liczba dni zdolnych do operacji morskich 
na wodach Finlandji. zmniejsza się szybko i wkrótce 
floty sprzymierzone zmuszone będą cofnąć się przed 
burzami porównania jesiennego, jak niemniej przed 
lodami zimy.

—  Okręt liujowy angielski Sans Pareil. który 
w tych dniach przybył do Kiel, z ładunkiem kul i 
bomb dla floty angielskiej,  o d p ły n ą ł  już z powrotem 
do Anglji, stosownie do rozkazu admiralicji. Admirał 
Dundas zatem nie otrzyma tych zapasów amunicji,  
których tak nagląco dom agał się. Można stąd wnosić, 
że wszelkie dalsze operacje ua Bałtyku postanowiono 
odłożyć do przyszłej wiosny.

—  Dzienniki francuskie ogłaszają następującą de­
peszę:

Kopenhaga I Września. Wszystkie bombardy an ­
gielskie uszkodzone, otrzymały przez paropływ Basi­
lisk  roskaz uczepieuia się do liny holowniczej fregaty 
Magicienne i już opuściły Helsingór wracając do An­
glji. (Independ. Belge).

S Z W E C J A .
Sztokholm  4  Września. Namiestnik królestwa Nor- 

wegji p. Loeweuskióld podał się do dymisji i otrzy­
m a ł  jako pensję wysłużoną 2 0 0 0  species. J. K. W. 
Książę następca tronu Szwedzkiego, został ostatnim 
mianowany wice-królem Norwegji i w przyszłym ro­
ku uda się tamże. Jutro spodziewany jest powrót J. K. 
Mości do Sztokholmu. (Neue Preus. Zeit.)

Madryt 30 Sierpnia. Oprócz wiadomości o małej 
utarczce między karlistowskim kabacyllą Borges, któr 
ry dowodzi bandą około 100 partyzantów i oddziałem 
około 20tu ludzi wojska rządowego, nie wiele mamy 
nowości. Borges uderzył na wspomniony oddział,  
zranił  siedmiu i kapitana, puczem reszta złożyła broń. 
Borges m ia ł  dwóch ranionych i jednego zabitego. Kil- 
kuuustu wieśniaków przyłączyło się do niego.

—  Heraldo niegdyś urgau gabinetu Surkonis , za­
czyna znowu wychodzić. [Neue. Preus. Zeit.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Fiszą z K o n s t a n t y n o p o l a  d o  Fremdenblat:
O m e r  pasza dotąd znajduje się » Konstantynopolu

1 nie słychać wcale o jego wyjczdzie do Krymu. Oświad­
czył on gotowość przejęcia dowództwa w Azji. jeśliby 
korpus turecki znajdujący się obecnie W' Krymie, udał  
się tam za nim, ale Forta nie mogła uczynić zadość 
temu żądaniu.

Je n era ł  angielski Scale po s ta ł  do Anglji bardzo 
niekorzystny raport w przedmiocie stanu korpusów 
ochotników tureekich, pod roskazami jenera łów  Vi­
vian i Beatson. Lord Redcliffe nalega aby co prędzej 
po»ł«n« wojska sprzymierzone do Azji.

—  Piszą z Bukarestu do Constitutionela pod dalą 
10 sierpnia, że w księstwach mówią o bliskietn przy-
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byciu korpusu angio-francuskiego do Suliny. gdzie 
Oiner piszą Wkrótce przybędzie także z częścią s * o -  
jćj armji.  To twierdzenie wprost sprzeciwia się wszyst- 
kieinu cu dotąd mówiono o przyszłem przeznaczeniu 
Serdara i inny ministerjalny dziennik paryski. Patrie. 
donosi pod rub ryką  najświeższych wiadomości, że 
jeneralissimus turecki m ia ł  opuścić Konstantynopol 
w dniu 20 sierpnia dla zabrania z Krymu części a r ­
mji tureckiej i poprowadzenia jej do Krymu. Część 
ta zostanie zastąpioną pod Sebastopolem przez kon- 
tyngens turecki dowodzony przez jenerała  Vivian.

(Journal de St. Petersbourg).

Koresptinilfincja D zien n ika  W a r s z a w s k ie g o .
Płock 18 Sierpnia 1853 roku.

»A jeżeli masz duszę, —  zagra na twej duszy.« —  
Wiecie kto »o powiedział o Kątskim. 0  tak nieza­
wodnie, jest to warunek sine qua non. Jeżeli masz 
duszę wyższą o tyle nad cielesną skorupę, aby mogła 
odczuć co jest pięknem, Szczytnem, nadziemskiem,aby 
m ogła rozeznać i pojąć g łos  z nieba, idź posłuchaj 
Kątskiego. Jeżeli diisza twoja, w chwili tej pogrążona 
jest w smutku i tęsknocie, on ci smutek rozproszy, 
tęsknotę ukoi. Jeżeli płaczesz drogiej straty, słuchaj 
Kątskiego a żal twój stanie się słodkim, bo w dźwię­
kach tych uczujesz nadzieję lepszego bytu, nadzieję z łą ­
czenia się wiecznego z tymi, których opłakujesz, są ­
dząc żeś ich s tracił na zawsze. Kto słuchając go nie 
staje się lepszym, nic pozbywa się w tej chwili przy­
najmniej próżności,  zawiści i pychy, nie korzy się przed 
łaską Boga. że dopuszcza ua ziemi poić się taką roz­
koszą, ten jest złym, potępionym człowiekiem.

Exaltucja! powie któś entre deux bouchees dobrze 
opieprzonego jak dzisia j, befsztyka i zap i je  swoją sen­
tencję maderą.

Pancgiryk! Wykrzyknie jakiś zżó łk ły  emulanl lub 
quasi uprzywilejowany sędzia, zbrojny zasobem teo- 
rji muzycznych i całym arsenałem  fachowych krucz­
ków i haczyków. Pobłażanie i przebaczenie p ie r­
wszemu, bo u niego uczucie siedzi pod masą wołowiny, 
zalane tłustością i odurzone chmielem; politowanie 
dla tych, co zaślepieni sainolubnem zarozumicniem, 
poważają się mierzyć z tak ogrom ną wyższością lub 
niedołężnym żółcią zatrutym skalpelem, chcą rozbie­
rać to co jest po za granicą wszelkiego rozbioru, jak 
myśJ o lepszym świecie, jak promień słuńca, jak wia­
ra. nadzieja i miłość.

Gdziekolwiek dał  się słyszyć Apolinary, zewsząd 
powstają, same tylko głosy uniesienia i podziwu, bo 
przecież wszędzie znajdą się dusze wybrane co go zro­
zumieją i ocenią. W obec powszechnej czci i uwiel­
bienia, pokątne sarkazmy nie śmieją odezwać się p u ­
blicznie; z resztą, dzięki dobremu smakowi naszych 
dzienników, targania się takie, pewnoby nie znalazły 
w nich miejsca, a jednak dają się słyszeć zdania, na 
które tylko ściśnieniem ramion odpowiadać warto. 
Tak to odezw ał się ktoś: »prawda, gra ślicznie, ale to 
nie jest klassssyk!« W tym przycisku zdało mi się s ł y ­
szeć syczeuie węża. Czy Apolinary Kątski jest klassy- 
kiem czy me, czy niin być nie może czy nie chce, w to 
nie wchodzę— ale to pewna że kilka tonów z pod jego 
smyczka, takich i tak wziętych jak się jem u podoba, 
jak to on sarn tylko potrafi, stokroć więcej warte jak 
ośm arkuszy arey klasycznego utworu.

Czyż można ze z łrow em i zmysłami pytać dla czego 
fijołek nie jest różą, dla cz.go s łowik nie jest łabę­
dziem? Z resztą przekonany jestem że Kątski nie ma 
pretensji, do żadnego specjalnego tytułu.

Tak nazwana klasyczno.ść ulega pewnym niewolni­
czym warunkom i formom; Kątskiego zaś mistrzem 
jest uczucie, prawidłem natchnienie, a sposobem za­
chwycania słuchaczy, jest dar boski. Za prawdę, niech 
mi kto wytłumaczy w ezem mianowicie jest ten urok 
którym Kątski tak potężnie czaruje? Dla czego innych, 
nawet istotnie znakomitych artystów słuchają, sądzą, 
chwalą, krytykują i wieńczą najczęściej podług a prio­
r i  ułożonego planu lub koteryjnej sympalji,  tu mniej 
tam więcej, stosownie do miejsca i czasu, lecz zawsze 
z wiedzą i przytomnością, na miarę i wagę, o ile wy­
raźny protektorjat lub kabała na tę łu b o w ą  szalę cię­
żaru starań swych nie dorzuci. Kątski zaś zawsze i 
wszędzie wzbudza ogólny, prawdziwy, zapał i uniesie­
nie. Gra jego czujących porywa, obojętnych w zru­
sza. uprzedzonych nawraca, nawet okrzyk podzi­
wu z ściśniętej piersi wydziera. Gzem więc jest to co 
tak niedokładnie nazywamy w artystach myślą, duszą, 
ogniem, natchnieniem, gienjuszem; czem jest fen kres 
zaczarowany, w koło  którego tylu kapłanów, z całem 
poświęceniem się i niezachwianą wiarą, służących sw e­
mu bożyszczu. często*przez całe życie krąży, nie mo­
gąc dostać się do wnętrza świątyni i zbadać tajemnic 
ducha sztuki. Tacy tylko wybrani w chodzą doń od 
razu jak do własnego dziedzictwa. Fraca tu nic nie 
podoła, bo najwyższe udoskonalenie mechanizmu,

kształtu, rysunku, kolorytu, będzie tylko martwą figu­
r ą  Prometeusza, dopóki jej nie ożywi promień niebie­
skiego św iatła! Komu tu iskra dana od Boga niech ją  
czci sam w sobie, uieeh j ą  roznieca wrażeniami zewnę­
trznego świata, niech jej za ołtarz odda własne serce 
a na ofiarę niech swe życic i szczęście poświęci. JegO 
szczęściem będzie s ław a —  jego życiem n ieśm iertel­
ność.

Taka bo jest biedna ta natura ludzka, ic ab y  ten naj­
wyższy dar nieba m óg ł się wcielić i przejść do zmy­
s łowego przejawu, potrzeba długich łat poświęcenia, 
wytrwałośei i pracy. Aureola Kątskiego wcześnie za­
jaśnia ła ,  od dzieciństwa muzyka była mu dostępną, a 
jednak ileż to czasu minęło  nim skrzypce w jego ręko 
przestały być instrumentem muzycznym a zmieniły si 
niejako w cząstkę jego istoty, posłuszną najmniejsze, 
jego myśli, chęci i woli, organem jego mowy, śpiewu 
i tych niebiańskich inelodji które natchniona dusza j e ­
go w dźwięku strony wylewa.

Kątski czuje posłanniatwo swoje, czuje że skarbem 
swoim z bliźnimi dzielić się powinien. Dla tego prze­
biega kraj aby dać się poznać tym których kocha. z któ­
rymi go najśw iętszy węzeł rodowituści jednoczy. A je ­
żeli gdzie spotka duszę co myśl jego pojmie, serce co 
chęci jego oceni— w tero tylko widzi dla siebie najw yż­
szą pociechę i nagrodę.

W tegorocznej pielgrzymce swojej dwa razy g ra ł  
w Płocku. Akompanjował mu umiejętnie i gustownie 
p. Ludwik Nowicki z Wilna. Szczegółów nic opisuję 
bo to najmniejsza, g ra ł  Kątski to dosyć. Publiczność 
nasza przyjęła go jak tylko mogła najlepiej. Między 
gradem kwiatów i bukietów, rzucano wiersze, jeżeli 
nie szczytue to przynajmniej uczciw e. Oto z nich kilku 
jakie pamiętam:

W ita j  nam u lu b io n y  Harrmtnj i synu.
t p o w ił - i l ie  n a s z e 'p r i y j i n  m ile  i s z c z e r z e .
Ś w ia t  Cię  o z d o b i ł  w ie ń c e m ,  ś w i e t n e g o  w a w r z y n u ,
A my se rca  «i n a sze  p rz y n o s im  w ot ie rze .

A p o l in a ry ! k o g o i  g ra  tw >ja  nie  w z r u s z y ;
S k a rb e m  ona  dla  s łu c h u ,  ba lsa m em  dla  dus/.y .

J a k ą ż  moc n ie z b ad a n ą  t w ó j  s m y c z e k  z aw ie ra ,
-bzy ro z k o s z y  w y c i s k a ,  ł s y  n ę d z y  oc iera .

T y ś  O rfe usza  p rz e ś c ig n ą ł  s to  razy ;
C n d a ' r o b i s z  T w o ją  s ł a w ą ,
P a t rza j !  o to  z im ne  g ł a z y  
K la ska ją  w  r ę c e  i w o ła j ą  b ra w o .

Jest więc nawet w tem i humor.
Z przyjemnością znalazłem w imienniku naszego 

Maestro wiersz wpisany mu na prędce, w czasie p ier­
wszej bytności tułaj przed czterma laty. A że w opisie 
albomu tego został on pominięty, niech mi wolno bę­
dzie tu go zamieścić:

C z a ro d z ie ja  n iep o ję ty .
Co do tk n ię c ie m  w ie cz n e j  r ę k i ,
R o z l e w a ją c  bosk ie  dźw ięk i .
N uc isz  w sercac f i  o g ie ń  ś w ię ty .

N iech  Cię  Niebo b ł o g o s ł a w i ,
N iechaj  Pan Bóg Ci z ap ł ac i ,
Ż e  pam ię tasz  o s w e j  b rac i ,
C hociaż  c a ł y  ś w i a t  Cię  s ł aw i .

Dziś  ro d z in n e  tw o je  ł a n y ,
O db ija ją  s ło d k ie  tony,
P o żąd an y ,  u w ie lb io n y .
U w ie ń c z o n y ,  u k o c h an y .

Każda tw o ja  noto ,  c a ł a ,
Milń. r z e w n a ,  s ilna ,  c zy s ta ,
B r y l a n to w a ,  p rom ien is ta ,
W  mej pam ięc i  p o z o s ta ła .

D ź w ię k  p rze m in ie ,  g ł a z  się s k ru s z ) .
K olosa lny  gm ach  zag in ie ,
Lecz  w ra ż e n ie  c z u ł e j  d u s z y .
N ig d y ,  n igdy  n ie  p rzem in ie .

O tak, kto uczuł podobnie słodycz i potęgę takiej 
muzyki, ten pamięć gry Apolinarego przez całą wie­
czność w duszy zachowa.

W duszy tylko, jak w złotej skarbnicy, ten klejnot 
ulotny może być przechowanym. Obraz, posąg, książ­
ka przetrwają wieki i późnym pokoleniom ukażą ge­
niusz swego twórcy; nótę pisaną skazi, zepsuje niedo­
łężny naśladowca, —  a boskie tony mistrza, upoiwszy 
rozkoszą współczesnych tylko, rozpłyną się w prze­
strzeni, znikną w czasie, a ni śladu, ani cienia, ani echa 
po nich. Brat bratu, ojciec synowi nie opowie tego co 
słyszał, bo na to słów nie ma. Ani stenograf ani fo to­
graf  nie uchwyci dźwięku. 1 tein to właśnie muzyka 
jest wyższą nad wszystkie siostry swoje, bo twory ich 
za złoto kupić można. Malarstwo zdobi ściany bogacza, 
posągi stawiają dumie, wiersz, niestety, zniża się do 
pochlebstwa i pohańbienia swego, t rw ałe  znaki na pa­
pierze lub marmurze zostawi; muzyka tylko, jak s ł o ń ­
ce, wszystkim dostępna, wszystkim m iła ,  brzmi j e ­
dnako dla wszystkich. CD J4 uczuć Są zdolni. Dźwięku 
nie zakupi bogacz; g ło s  z nieba do nieba w raca, w czy- 
stćj duszy tylko zostaje pamięć doznanej rozkoszy, jak



has ło  z jednoczenia  przed t r onem Najwyższego,  w chó ­
rze a n i o ł ów  > cherubów.

Cóż panowie znawcy  mó w ią  ó  pentakordźie?  Czy­
t a ł em i s ł y sza ł em rozmai te  zdania,  opar t e  na n ry tm e-  
tycznem ob rachowan iu  tonów,  i wy rok  s t anowczy że 
to jes t  nic więcej jak a l t ówka  i skrzypce.  Nic więcej —  
ani  s ł owa .  Otóż w tem wła śn i e  cała  rzecz, że ta po ­
dwó jna  skala staje się dos t ępną jedne j  ręce i j e d ne m u  
smyczkowi .  S am  już ten p om y s ł  nadaje  p r aw o  do 
chwałv.  Pamięć  p ierwszego wynalazcy skrzypice  zn i ­
k ł a  w chaosie przeszłości :  lecz imie tego co dziś o d ­
w aż y ł  się wyjść  za grani cę  czterech s t r ón  odwiecz ­
nych,  pew no  nie zaginie.  Pent ako rd  może jes t  tylko 
p i e rwszym na tej drodze krok iem;  lecz on sam z s i e ­
bie jest  j uż  n i ewyczerpanein ź ród ł em bogactwa ha r -  
monj i ,  jest now ą  potęgą,  która ,  wprowadzona  w czyn 
i życie r ęką  takiego mist rza,  epokę w dziejach muzyki  
rzniętej  s t anowi .

Stąd uda ł  się Kątski  z m a ł żo nką  swo ją  do Często­
chowy,  pomodl ić  się Bogu. Tain- przed cud ownym o- 
b r azem Matki Boskiej ,  czysta j ego modl i twa ,  na sk r zy ­
dł ach melodj i  wzn io s ł a  się do Niebios hy m n em  dzięk­
czynienia ,  bo Apol inary dziękować tylko Bogu może.  
Z ap ra w d ę  b łogo  temu,  na kogo tyle szczodrych da­
r ó w  Opat rzności  spłynie .  Nie sam tylko gieńjusz m u ­
zyki jes t  jego udzia ł em.  Kto m i a ł  sposobność  poznać 
go  bliżej, komu  on o d k r y ł  siebie,  ten kocha w n im  
cz łowieka  roz um u  i serca,  ten czci w n im duszę wzn io ­
s ł ą .  duszę p e ł n ą  wiary i chrześcjańskiej  mi łości .  Ko­
cha on ludzi lecz zna ich i nie ł a t w o  się udziela— za to 
szczycić się i cieszyć może ten,  kto pozyska jego  u f ­
ność  i szacunek,  kogo Apol inary Kątski  nazwie  swo im 
przyjacielem i bra t em.  A.y..t D.

O  A N D R Z E J U  M O D R Z E I O W S K I M ,
j a k o  w s tęp  d i w y d a n ia  j e j o  re lac j i  z P o s e l s tw a  da*l u r e k  1676  r.

Wielu ludzi dobrze zas łużonych k ra jowi  przeszło 
niepostrzeżenie ,  a w ź ródł ach dzie jowych ledwie zo­
s t ały  c iemne  ś lady ich bytu i g łuche  wzmianki  ich czy­
nów.  Pisarze  Pamię tn ików,  które  nas doszłv,  nie za ­
wsze dokł adni e  znali wypadki ,  a nadto przekręcal i  na ­
zwiska,  dla tych po my łe k  chociaż wspomnien i a  zos t a­
ły  w pamięci ,  aale się zmąc i ł y  i r os t rze l i ł y ,  skąd cza­
s em j eden  cz łowiek j akoby  dwóch i więcej występuje 
w his tor j i .

O j ed nym  z takich pisać w łaśnie zamierzam,  wszys t ­
ko co o n im wiedzieć mogę,  zawiera  się w k ró tk im 
szer egu lat  dziesięciu od 11>73 do 1683 roku.  Nazy­
wać go będę Mudrzejowskim.  chociaż go różni ,  różnie,  
a najczęściej Modrzewskim zowią  ale  w tem wolę 
pójść raczej za powagą  akt  publ icznych i konstytucj i ,  
aniżeli  p ryw a tnego  św iad ec t wa ;  w ciągu rzeczy i nne  
b ł ędy i n iedok ładnośc i  s ame  na j aw  wyni jdą.

Andrzej  Modrzejowski  pierwszy raz występuj e pod ­
czas Chocitnskiej  wyprawy  167 3  roku,  na której  był  
r anionym. , . . .  Ksiądz Coyer  mówi ,  że goniąc  uci ekaj ą­
cych nieprzyjaciół ,  w p ł a w  rzekę p r zebyw a ł ,  i po ś r o d ­
ku Dn ies t ru  dos t a ł  w piersi  pos t r za łem (1). P od ł ug  
Z a łu sk i ego  mi a ło  to być na harcach (celitationes) i 
w tem sam em miejscu wspomina  Zaleski ego,  k tór ego 
równy  los spo tk a ł  (2).  Historyk Jana  Sobieskiego,  
k tó r emu  dobrze by ły  znajome listy, nie idąc za niemi,  
chociaż się z tego nie wywiódł ,  m u s i a ł  mieć swoje  p o ­
wody;  ale t ł umacz  Kochowski ego w przypi skach j a -  
k i em i  pracę swo ją  wzbogaci ł ,  z e s ł a ł  się na Z a ł u sk i e ­
go i w skaza ł  na miejsce,  a przecież co innego  powie ­
dział .  W texcie czytam: » Andrews Modrzewski pocił- 
lat or Siradipe , globum pectorc excepit, qui summa 
cutis pęrstringens carnem extimam libarit. Thomae 
Znlescio sim ilis ictus incidił, « (3) z których s ł ów 
t ł umacz  IYr k l imakt eru  wy rozumia ł ,  że Modrzewski  
poległ ,  a tylko Zaleski  r aniony  (4).  Jeżeli tym spo ­
sobem r ękopi sm Kochowsk iego  p r ze łożył ,  to na wielu 
miejscach muszą  być c iekawe różnice.  Autor  ko n f e ­
deracj i  Gołąbsk i e j  mniej  szezegółowie,  ale to s amo  co 
Za łu sk i  powtórzył .  (5)

Z obozu pod Z u r aw ne n i  na mocy wyraźnego  w a ­
r u n k u  podpisanej  um o w y  dnia 17 Paździe rnika  1676  
wraz  z wojsk i em mi a ł  po se ł  mniejszy  wyruszyć  i do 
przybycia  pos ł a  wielkiego zostawać nie j ako w z ak ł a ­
dzie. W y b ó r  pa d ł  na Andrzeja  Modrze jowsk iego  (6) .  
Ksiądz Coye r  powiada,  że Se r ask ie r  I br ah im  Sze j t an  
Basza chc i a ł  wprzódy  widzieć czy rna po t emu  wzrost ,  
minę  i powagę,  i ze wszystkiego uzna ł  g od ny m  s t a­

f f )  H isto ire  ile .lenn S o b i e s k i .  A m ste rd a m  I 7 f , |  T .  1 k .  2 3 9
( 2 )  Ejiist. Hist. Kamil. B r u n s b e r g  1727 T. l fol. 4 9 7 .
(3) Tumie. 1
<4) R o c z n ik ó w  Kolski.  K t im a k te r  IV Lipsk I 833 j,, 33 3  ^  
( 5 i  K onfederacja  ( lu f ąh s k a  o b ra z  h i s t o r y c z n y  P o zn a ń  1853 

k 252.-'
( 6 ) Ksiądz C oyer .  Z a ł u s k i  i J e m i o ł o w s k i  n»  m ie jscach  w s k a ­

z an y c h  v m i tach  ( 7 )  ( K) i ( 9 ).

wienia  przed S u ł t a n e m  (7) toż s amo mówi  Z a łu sk i  
w innych nieco wyrazach (8).  J emio ło wsk i  nazywa 
go my lni e  p ros tym gońcem (9). Zos ta ł a  relacja M o ­
d rzejowskiego,  7. której  widzę,  że się w y p r a w i ł  w tę 
drogę blisko w sto koni ,  z sek re ta rzem,  t ł umaczem i' 
o sobną  i ns t rukcj ą,  przeto więcej  znaczył  od tak nazy­
wanych abl egatów albo gońców,  którzy ozna jmywa l i  
posels twa,  i tacy pos łuchań  u S u ł t an a  nie miewal i .

Andrzej  Modrzejowski  już  podskarbi  nadworny  k o ­
ro nn y  z J an em  III poszed ł  na odsiecz pod Wiedeń,  
w czasie tej wyprawy  b y ł  jed ny m z najbl iższych k r ó ­
lewski ego boku.  gdyż z Anastazym Miączyńskim s t a­
ros tą  Łu ck i m  r azem z Kró lem sypial i  (10).  Z g in ą ł  
w s ł a w n y m  dniu 12 Wr ześn i a  1683  roku  (11) .  Z  n ie ­
dok ładności  podań  i tu zachodzi wątpl iwość,  Za łu sk i  
12) i Pasek (13(  wspominaj ą  g ł uc ho  innego  tegoż n a ­
zwiska,  któr ego kula a rmatn i a  zabi ła  pod P re szowem,  
ma  to być bra t  r odzony  Andrzeja  (14) ,  Krysztof  W o j ­
ski Halicki (15) .  Wspo min a  go Niesiecki" i n azywa 
Mudrzejowskim (16 ) .

Te są  trzy g łó w n e  szczegóły dotyczące życia publ i -  
bl icznego Andrzeja  Modrzejowskiego,  J emiołowsk i  m ó ­
wi jeszcze o jego ożenieniu za po ręką  ł aski  k r ó l e w ­
skiej  z Urszul ą Kras icką kasz t elanką P rzemyską ,  m i a ­
ł a  to być nadgroda za prace w Turcj i  podjęte (17).  
U Danejkowicza  jest  mowa  Andrze j a  Za łu sk i ego ,  k t ó ­
rą  odd aw a ł  pannę ,  z niej widać,  że k ró l es two oboje byli 
na weselu (18).

Dwie konstytucje  s e jmowe  mó w ią  o Andrze ju  Mu­
d rze jowskim.  Pierwsza  z r oku  16 76  przyznaj e d ług  
3 0 , 0 0 0  złotych .(19), w niej m i ano wan y  podczaszym 
S ie r adzk im s t aros t ą  Medyckim i p u ł k o w n ik i em  k r ó ­
lewskim.  S u m m a  należna zapewne  wy n ik ł a  z zac i ą­
gów żołni er sk i ch ,  a j ako  wcześniej sza nie może do ty ­
czyć posels twa,  z k tórego także Modrzejowski  jak o 
tem w relacji  wspomina ,  m ia ł  j ak i ś  r achunek  d o s k a r -  
bu,  ale nie ma śladu j ak im  sposobem rzeczpospol i ta  
d łu g  ten zmazała .  W drugiej  konstytucj i  7, r oku  1683 
j uż  jako podskarbi  nadw orn y  ko ro nny ,  Przemyślk i  i 
Medycki  starosta,  naznaczony  z i nnemi  komis sar zem do 
gran ic  (29).  Funkc j i  lej spe łn i ć  nie m ó g ł  gdyż śmierć  
przeszkodzi  ła.

T r u d n o  dociec jak i em p raw em s t aros two  Przemyśl -  
kie pr ze sz ło  do Andrzeja  Modrzejowskiego,  a l bowiem 
w ro k u  1674  na l eżało  do Marcina  Kąckiego j ener a ł a  
ar t yler j i  ko ronne j  (21) ,  k tóry kasz te lanem K ra k o w ­
sk im.  u m a r ł  dopie ro  w roku  1710,  (22) nie by ło  p r ze ­
to w tym czasie w s za lunku  k ró l ewsk im,  i m u s i a ł  je 
nabyć z wolnej  ręki  za tak nazwanym konsensem,  więc 
może i p r awdę J em io ł ow sk i  zapisał ,  że za Turecki e 
prace wz i ą ł  p an nę  Krasickę w nadg rudę  bez żadnego 
innego supl ementu ,  (b)

Niesiecki dob rze urzędy zap i s a ł  i konstytucj e p rzy ­
w iód ł  (23) ,  ale o r an i en iu  pod Chocimein .  posel s twie  
do Tu rek  i śmierc i  pod Włedn ie in  nie wiedzia ł ,  n azy ­
wa go wszędzie Modrzewsk im,  wszakże wspominaj ąc  
có rkę  j ego  Elżbietę w dwóch  miejscach Modrze jowską  
j ą  zowie  (24) .  O żonie Urszuli  Krasickiej  kasztelance 
Pr/ .em.yśiskiej zgodnie z J em io ło w sk im  świadczy i do ­
daje,  że powtó rn i e  wysz ł a  za P rokopa  Gr anowsk i ego  
s t aros tę  Ży tomierski ego,  a po raz trzeci za Lipsk i ego 
(Alexand ra  Fel i xa)  wo jewodę Kal iskiego (25) .

Tak s a m o  jak Niesiecki i Z a łu sk i  sp l ą t a ł  się z n a ­
zwiski em Modrze jowski ego (26)  YV tej mie szan in i e  
ksiądz C oy e r  na jmnie j  wini en  j a k o  cudzoziemiec,  z a ­
piszę tylko,  że się n i e do m yś l i ł  tożsamości  Modrzew-- 
ski ego pos ł a  do Tu rek  z Mondreoskim  z pod Choc ima 
i Wiedni a  (27)

(7.) His to ire  d c  J e a n  S o b ie s k i  T. II k. 82.
( 8 ) Kjiist. Hist. Kamil. T.  I fol. Cl 7. .
(9 )  P a m ię tn ik  M ikoła ja  J e m i o ło w s k ja g o .  L w ó w  1850  k. 262,

(1 0 )  Listy Króla  J a n a  3go.  V V arsza oa  1828  k. 28.
(1 1 )  Z a łu s k i  E p .  Hist. Kain. I .  1 fol. 8 1 6 . Kić C o y e r Il is t.  de  J .  

S o b ie s k i  T. 11 k.  175. M. E .  D łu g o s z  Mugni  J o h a m i i s  Tert i i  e tc .  
AugUHtuui V ie u n e n s e  Veni,  Vidi. Vidi. O liw a  1694 k. 24. W tein 
m ie js cu  tak  m ów i:  , , I l lus tr is  D nu*  M o d rz e jo w s k i  T h e s a u i a r iu s  
14ogn i  C ur izb  I teg iae .  F a u t o r  m e n s  ad  e i i ie res  c o l e u d u s "  a u to r  
n ic  m ó g ł  się p om yl ić  w  n a z w i s k u  s w e g o  dob ro d z ie ja .

( I2 j  E p is t .  Hist. Kamil T .  1 fol  850.
( 1 3 )  Pam ię tn ik i  p od  ro k ie m  1683.
( 1 4 )  M. E .  D łu g o sz .  A g u s io m  V ie n en s e  Veni Vidi Viei k .  50.
( 1 5 )  Listy  Króla  J a n a  3 go  k.  199.
(1 6 )  Herba rz  w y d a n ie  B o b r o w ic z a  T.  VI k.  4 4 5 .
(17 )  Pam ię tn ik  k. 278.
( 1 8 )  S w a d a  Po lska  i ł a c iń s k a  w  w e se ln e j  T. 1 o d d z i a ł  2 fol. 21. 
( 1 0 j  Yotu inen  Legum  V. fol. 373.  Titulo u s sck u rac ia  su m m y

i t. d.
(2 0 )  V o lu m e n  L egum  V fol 6 6 8 .
(2 1 )  Y o lu m e n  L e g u m  V. fol.  299.  Su f rag ia .
( 2 2 )  Niesiecki.  H e rb a rz  T. 1 k.  133,
(2 3 )  H e rb a rz  T. VI k .  445.
( 2 4 )  H e rb a rz  T.  VI k. 221 i T. IX k.  23.
(2 5 )  H e rb a rz  T. V k. 360.
(2 6 )  Epist.  Kamil. 1 . 1  łoi. 49* i 6 1 7 , — M odrz ew sk i  T. 1 fol. 

846 .  M o d rz e jew s k i
(2 7 )  His to ire  de  J e a n  Sob iesk i  T. 1 k. 239  i T. 11 k 185. 

M ondre nsk i  T. t l  k. 82 M odrz ew sk i .

Przy p iski do powyższego artykułu.
(a) W recenzj i  naszej owego czwartego Kl imakte­

ru.  d rukowane j  w Bibl jotece Warsz.  za s ierpień 1854 
r. zwróci l iśmy uwagę na b łędne  th imaczen ie  i w o- 
góluości  złe,  n iekrytyczne  wydanie  tego ostatka wa -  
ż.nego dzieła Kochowskiego.  Dowodów położyl iśmy 
si ła.  Teraz  bardzo ważny nam nowy  dowód przydaje 
au to r  niniejszego a r t y k u łu  po t rosk l iwszem po ró w na ­
niu textow 1 źródeł ,  do którego myśmy ani  czasu ant  
sposobności  nie mieli .  Nietylko więc źle wy t łumaczo ­
ny Kl imakte r  dla n ieumie j ę tnośc i1 historj i ,  a le  i dla 
n ieznajomości  języka.  Mamy już  fakt jeden,  może 
znaleść się drugi  —. j cóż będzie war ta  książka,  która 
ma być j e d n em  ze ź róde ł  dziejowych? Byle kto t ł u ­
maczyć nie może na polskie  dz i e ł  his torycznych.  
A u nas  dzisiaj aż trzeszczy robota od zgi e łku  e rudy -  
tów,  objaśniaczów,  t łumaczów,  wydawców.  Jaka za­
s ł u ga  dla nauki ?  spytamy.

(b) ł a k t  ten jes teśmy w stanie  bliżćj z not a t  n a ­
szyci) objaśnić .  Marcin Kącki ,  później  s ł aw ny  wojo 
w u i k i kasztelan krak.  a przyjaciel  króla  Jana ,  był  
nap rzód  s to ln ikiem przemyskim i p od pu łk o w n i k i e m  
le jb-gward j i  J. K. Mości w Warszawie ,  później  3 0  pa ­
ździernika 1665  mi an o wa ny  pu łk o w n i k i e m  ar tyler j i  
koronnej  u' czasie wak an su  j cne r a l s lwa  po śmierci  
F romho lda  Wolffa.  W r. 1668  wzi ął  s t aros two prze-  
myślskie  po Marcinie Madal i ósk im,  k tóry by ł  s t r y j e ­
cznym b ra t em Bonawen tu ry  b i skupa  ku j awsk iego  
Pop rzednio  nieco przed nominac ją  na s tarostę  zosta 
j e n e r a ł e m  ar tyler j i  (26  czerwca 1667).  S ta ro s t ą  prze- 
myś lsk im by ł  jeszcze w r. 167 4  i 1676.  S p rz ed a ł  
więc w idać starostw o Modrze jewski emu no roku  1676  
a przed 1683.  Ściślejszej  daty oznaczyć nie umiemy .  
Ze pr aw  swych . zrzekł  się i że nie jes t  p o m y ł k ą  to co 
podają  his torycy,  a między niemi i uczony au to r  ni-* 
niejszego a r t y ku łu  o s ta ros towaniu Modrzejowskiego 
w P rzemyślu ,  mam y  więcej na to dowodów.  Za żvcia 
a l bowiem jeszcze Kąckiego,  a po śmierci  Modrze jow­
skiego,  żyło  dwóch s t aros tów p rzemyślskich  i sądzi ło  
w tym grodzie.  Pierwszy 7, n ich.  Mikoła j  Ustrzycki ,  
k tóry zostawszy z kolei  kasz t elanem p rzemyskim,  w r. 
1687 zdał«s taroslwo,  a król  Jan  m i a n o w a ł  na nie 
swojego s ios t rzeńca Karola  S tan .  Kadz iwi ł ł a  w d. 4 
paździer.  1687,  tego Kadziwi ł ł a ,  który to potem sk o ń ­
czy ł  na kanc le rs twie  l i t ewski em.  Szereg  tych s t a ro ­
stów nast ępujących po sobie  7. kolei ,  aż nadto d ow o­
dzi, żc Kącki  sp r zeda ł  urząd swój z wolnej  ręki Mo- 
drze jowski emu.  Daty tutaj  podane wypisal i śmy z ksiąg 
Sygi l lat ,  znajdujących się w Metryce ko ronne j ;  wypi  
st ijem tutaj to jedyni e k tór e  mam y  pod ręką.  i nne  d a ­
ty których tu brak,  n iezawodnie  znalaz łyby się j e ­
szcze w Metryce lub w Sygi l łalach,  gdyby poszukać.  
Ale na m  tutaj chodzi ł o tylko o p rzekonan ie ,  że tak 
jes t  w istocie z P rzemyś lem,  j ak  się szan.  au tor  tego 
a r t yk u ł u  domyśl a .  (J. l)J.

Relacji posels twa do Turcj i  Modrze jowskiego,  k tó ­
r ą  nam także n ad es ł a ł  sza "- «utor  tego a r t y ku ł u ,  nie 
da jem tutaj ,  bo ma te r j a ł  to za surowy  dla Dziennika.  
Zbogac imy  tą relacją tylko zbiory nasze. Z resz t ą  nie 
wielkiej  ona jes t  wagi  i nie wiele texlu zajmuje.

____________________________  (J. Bij,

H a n d e l  Win E r n e s t a  N ic k ie g o ,  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  
fii na  u l i c ę  M io d o w ą ,  w p r o s t  k o ś c io ł a  KK. K a p u c y n ó w ,
§  w  d o m u  W. S e jd l a  ’ 'A

G o rze ln ie  i C u k ro w n ie  znajdą:
G O RZ A ŁK O M ! ERZE z c e c h ą  r z ą d o w ą  1 d o  k o n t r o l o w a n i a  
k a r c z e m .  K A R T O FL O M IE R Z E  d o  o z n a c z e n i a  c i ę ż k o ś c i  g a ­
tu n k o w e j  z i e m n i a k ó w .  C IE P Ł O M IE R Z E  d o  g o r z e ln i ,  b r o w a -  
r ó w ,  o r a n ż e r j i  i d o  k ą p ie l i .  P R O B IE R Z E  d o  o z n a c z e n i a  c z ę ­
ś c i  c u k r o w y c h  w  z a c i e r z e  z i e m n i a k ó w  ś w i e ż o - z a t a r t y m ,  o d ­
f e r m e n t o w a n y m  u s t a ł y m .  C U KR O M IER ZE z p r y z m a m i  i b e r ,  
o r a z  w s z e lk i e  p r z y r z ą d y  d o  o r g a n i c z n ó j  a n a l i z y  w  c u k r o w ­
n i a c h .  U s z k o d z o n e  n a r z ę d z i a  o p t y c z n e ,  f izy cz n e ,  m e c h a n i c z ­

n e ,  z a k ł a d  o p t y c z n o - m e c h a n i c z n y  r e p e r u j e  lu b  p r z y j m u j ę  
w  z a m i a n .  J. P ik , o p t y k  m .  W a r s z a w y .

PRZYJECHALI do W A R S Z A W Y .
II. S a s .  C hornmski  Kran.  oh .  z g n b e rn j i  W o ł y ń s k i e j . —  U. lit. 

D w o r z e c k i  Danii. oh.  z. B u d z y n i a —  II- G e r l  F r a n k o w s k i  Jn ljan  
ob .  z S o k o ł o w a .  —  11 P ols. L e l e w e t  Tafle. o ti.  7. W oli  C y g o w -  
s k i ć j . — II  IPileń W o j c z j liski S te f  ob.  z Ł n w s k a

WYJECHALI  Z WA RSZ AW Y.
C ie ch o w s k i  W i k t o r  ob.  do  P u ł t u s k a ,  D ob ieck i  T e o d o r  ob.  d ‘» 

K o ła c iuku ,  M ieczkow sk i  T e o d o r  ob. do  L u to b ro k u ,  S z la sk i  T e o -  
lii ob. do P u ł t u s k a .

TEATR WIELKI .  Dziś: Gizel/a.
TEATR ROZMAITOŚCI .  Dziś:  Mema sierota

i  Pamp elany. Floryna. —  Jut ro :  Mąż na wsi.
Dziś r a n o  s t opn i  c iepł a 4,  wczoraj  w po łudn i e  I I .

V\ d ru k a rn i  J .  U nger .

Wyso ko ść  wody  na Wiśle  s tóp 2  cali 3.  
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